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t Przegląd tygodniowy.
Gorlice, ta biedna mieścina nasza -r to rosyjskie Wa- 

terloo! Jako takie przejdzie do historyi, a rokrocznie Ga- 
licya, oraz armie austro-wegierska i niemiecka święcić tam 
będą w Zaduszki rocznicę zwycięstwa nad wrogiem pięć 
kroć silniejszym, gdy wyparty z pod Limanowy, stawił 
czoło w walce ostatecznej. Podobnie i Serbowie usiłuję 
wstrzymać lawiny wojsk, które ddci^wszy ich od świata, 
prę ich z Macedonii i Serbii ku Albanii i w kraj Nikity, 
który przyjęć ich nie może, bo samego stać go zalcdwo 
na 20 par butów dla Serbów uciekinierów.

Przyłączenie się Bułgaryi i Grecyi do środkowej Eu­
ropy odebrało do reszty kontenans naszym wrogom, któ­
rzy całą winę przypisują swym ministrom. Za przykładem 
Rosyi, która codzień nowych sprowadza z akademii 
smorgońskiej, dopóki jest jeszcze w jej ręku — i Anglia 
pozbyła się niezdarnego Churchilla i Kiłchenera, który pro 
forma ma objeżdżać wschodnią widownię'boju, umo'’ 
Egipt i usposobić Indye.

Nawet przymus wojskowy będzie w An^ 
dzony od 30-go listopada br., nowe wojska p 
do Afryki i Indyj, nie do Serbii, ani do Francy, 
pogromy.

Juź i spokojna Rumunia, w'obec rublowych 
Take Joncsca i tutti quanti ogłosiła stan oblężenia 
kareszcie, już Francya straciła Haiti, które się udał 
protektorat Stanów Zjednoczonych, już Belgia od 10. 
dnia będzie płaciła Niemcom O milionów franków 
sięcznie na utrzymanie wojska i kraju; już spadły c 
carskie ze zamku królów polskich w Warszawie, a > 
wątpliwej radości Warszawiaków wzniesiono oznaki zwy 
cięsców — a już coraz szybszym krokiem historya tej woj­
ny zbliża się ku przełomowi.

Ameryka zapowiedziała aż 1000 mityngów pokojo­
wych, — a gdy nastanie chwila, że neutralne państwa nie 
będą już mogły dawać więcej na kredyt, wystąpią decy­
dująco w akcyi pokojowej.

Za wczas łowić ryby przed niewodem, jednak słowa 
hr Andrassy’cgo już po raz drugi obiegają w tym kie­
runku świat, wskazując na sojusz bez granic między naszą 
a niemiecką monarchią, oraz na konieczność odbudowania 
Polski, jako przedmurza przed barbarzyństwem.

Każdy uczciwy dyplomata musi przyjść do tych sa­
mych wniosków, boć nawet i Dmowski zaczyna już dąć 
na inną nutę.

Co za przedział pomiędzy nim, a Paderewskim, który 
w Chicago na sejmie Narodowego Związku rzucił złote 
słowa o programie polskim.

I na taką szlachetną postać pozwala społeczeństwo 
rzucać się Polakowi na »ski«, Hausnerowi, jako zbyt sa­
modzielnemu agentowi związku amerykańskiego.

Ale i tacy być muszą, bo i osy czepiają się tylko naj­
lepszych owoców. Smutne to niestety to ustawiczne u nas 
rozdwojenie nawet na wspólnych drogach — i to wła­
śnie w chwili, gdy mamy jedność okazać.

A król Piotr jak przed duchem Banca ucieka, boi się 
losu swego doradcy, Pribicewicza, głównego motora 
mordu w Serajcwie; boi się, aby go podbnie właśni żołnie­
rze nie dobili, jak to zwyczaj w* Serbii.

Nędzny los tego królobójcy! A może takie będzie za­
łagodzenie europejskiej pożogi?.,. D. P.

*
Szwecya po stronie mocarstw centralnych? W Londy­

nie opowiadają, iż państwa skandynawskie, mianowicie 
Szwecya, staną po stronie Niemiec. Banki angielskie otrzy­

mały wskazówkę, ażeby czemprędzej wycofały pieniądze 
z banków szwedzkich i nic udzielały kredytu Szwedom, po­
nieważ Szwecya stanie po stronie Niemiec.

Z Kopenhagi donoszą, że handlowe tokowania 
szwedzko-angielskie zostały przerwane. Szwecya nie mo­
gła dogadać sic z Anglią, która bezwzględnie przeszka­
dzała handlowi szwedzkiemu, twierdząc, że Szwecya zao­
patrzą towarami, należącemi do niedozwolonej kontra­
bandy wojennej państwa centralne. Anglia oświadczyła, 
że nie będzie przeszkadzała, jeżeli angielscy urzędnicy 
w portach szwedzkich hędą dozorowali wywóz szwedzki. 
Na to się Szwecya nic zgodziła.

Rumunia sprzeciwiła się Rosyi. Pod Balcikiem chciala 
Rosya wysadzić wojska na ląd, ażeby uderzyć na Bulgaryg 
Rząd rumuński jednak na to się nie zgodził, protestując 
energicznie. Bulgarya z tego bardzo zadowolona.

JÓZEF GAŁUSZKA.
W ZADUSZNĄ NOC.

W listopadowych liści gwarze, 
wśród konających świateł drżeń 
zaduszną nocą przez cmentarze 
Crystusa biały chodzi! cień...
W królewskiej bóstwa Swej prostocie, 
w progi cmentarnych wchodząc bram 
wszerz błogosławił mogił krocie 

szeptał cicho: Pokój wam... 
'idy groby spotkał bez nazwiska, 

awione oczy wznosił wwyż, 
świeżych mogił podszedł z bliska

izez pola wszerz i wzdłuż, 
opuszczał ciernie z Swej korony, 
by wzrosły w kwiaty polnych róż. 
W listopadowych liści gwarze, 
wśród konających świateł drżeń, 
zaduszną nocą przez cmentarze 
Chrystusa biały chodził cień...

Listopad 1915.

Z Polski i Litwy.
Z ustroju szkolnictwa polskiego w Królestwie.

Organizacja szkolnictwa polskiego w krajach okupo­
wanych przez wojska austryackie na terenie Królestwa pol­
skiego, postępuje naprzód. Naczelnym inspektorem szkol­
nym dla szkól ludowych, niejako krajowymi, mianowany zo­
stał p. Reiter, dyrektor seminaryum naczycielskiego mę­
skiego we Lwowie. Na stanowiskach inspektorów obwo­
dowych są tam juź dwaj bracia Jasińscy, p. Kamiński, in­
spektor szkół lwowskich, p. Karol Mandyczewski z Jaro­
sławia, p. Skowroński z Przemyśla. Wyjeżdża również do 
Królestwa p. M. Niedźwiccki, inspektor lwowski zamiejski.

Wśród uczniów polskich szkól średnich w Warszawie, 
którzy zapisali się w bieżącym roku szkolnym, zwraca u- 
wagę dość znaczna liczba mężczyzn w starszym już stosun­
kowo wieku. Są to ci, którzy z różnych powodów nie mogli 
ukończyć nauk. Wśród tej kategoryi znajdują się i dawni 
uczniowie szkól rządowych, wydaleni z tak zwanym ^wil­
czym listem*. Do jednego z gimnazyów uczęszcza do VII. 
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klasy 30-letni człowiek, posiadający rodzinę, który przed 
laty wydalony został za nieprawomyślncść«.

Uniwersytet ukraiński we Lwowie. Wiedeńska »Reichs- 
post“, a równocześnie i „Dziennik Poznański" dono- 
iszą, że między rządem a reoiezentantami party i -'j- 
.kraińskiej toczą się rokowania w sotawie założenia -we 
Lwowie uniwersytetu ukraińskiego.

Poznań. Pamiątka niedoli ludu polskiego. Nakładem 
Komitetu niesienia pomocy w Królestwie Polskiem wydano 
cbraz, przedstawiający scenę powrotu polskiej rodziny wło­
ściańskiej do domu, przedstawiającego zgliszcza. Przed 
chatą płonącą jeszcze, stoi starzec, przy nim siedzi kobieta 
z niemowlęciem u piersi, obok stoi dziewczynka^braz jest 
kolorowy, kosztuje tylko 40 fen. i nabyć można u S. 
Bendlcwicza i Sp., Pleszew (Pleschen), W. Ks. Poznańskie. 
Czysty dochód przeznaczony na bezdomnych i nieszczę­
śliwych rodaków.

W szkole polskiej.
W tych dniach upłyną! pierwszy miesiąc szkół pol­

skich, opisując ich krótką, lecz znamienną działalność, pisze 
-Kuryer Warszawski*:

W krótkim okresie czasu można było stwierdzić, że 
zmieniły się nie tylko warunki zewnętrzne, lecz i wewnę­
trzne. Niema w szkole polskiej również i tych, przed któ­
rymi trzeba było nieraz ukrywać się z polskością swoją: 
wszystkie przedmioty wykładają Polacy. I to jest wypadek 
najdonioślejszy.

Młodzież, przyjęta do szkół polskich ze szkól rządo­
wych na zasadzie świadectw tych szkól, okazała się zna­
cznie spóźnioną wr postępach, co obniża poziom każdej 
klasy. Jest to dowód wymowny, o ile szkoła polska pod 
względem naukowym wyprzedziła dawną rosyjską szkołę 
rządową.

Duszna atmosfera w Warszawie.
Z gorączkowym niepokojem śledzi Warszawa każde 

echo, dochodzące ją z bojowego frontu, pyta o nazwiska, 
łowi uchem pochwały zawarte w rozkazach dziennych.

Mimo, że cenzura tamuje dopływ tych wieści, rozcho­
dzą się cne szybka i krążą po mieście; często, co prawda, 
przeinaczone, powiększone, czasem tendencyjnie w naj­
bardziej ponurą przybrana barwę.

Dotąd — niestety — wydawnictwa legionowe, kores- 
pendeneye z placu boju, odczyty i artykuły na temat walk 
Legionów stanowią przedmiot kontrabandy, wprawdzie 
skwapliwie rozchwytywanej, lecz nie mogącej się szeroko 
rozchodzić wśród ogółu publiczności, jakby tego pragnąć 
należało po roku systematycznego okłamywania Warszawy 
przez moskalofilską agitacyę. Wprawdzie główni agitatorzy 
wyjechali wraz z rosyjskiem czynownictwem, ale pozostał 
po nich ieszcze czad, którym tumanili słabe głowy tłumów 
i tylko szerokie otwarcie drzwi i okien na południe i za­
chód, dopuszczenie swobodnych powiewów narodowego 
prądu od stóp Wawelu i Wysokiego Zamku może te tru- 
jące wyziewy rozprószyć. Warszawa dotąd jednak trzymana 
jest pod kluczem i dlatego taka w niej jeszcze duszna, cięż­
ka i przygniatająca panuje atmosfera.

OFFRMA.
(Humoreska profesorska) 
sKoncypował I. e S1 a v e.

Była to jednem słowem oferma i — basta.
Małego wzrostu — 135 cm. — drobny, chuderlawy, 

szczupły, a raczej chudy, ważył 46 kg. w owych błogich 
a niezapomnianych czasach, kiedy to chleb można było na­
wet w' nieprzyzwoitych ilościach konsumować; oferma, no 
i co więcej powiedzieć?

Mówiono o nim, że dolne jego kończyny tkwią nie 
w spodniach, jeno w spodenkach, że grzbietek jego okry­
wa surducik, a czaszką uciska cięża-r kapelusika. Miał sic 
za przystojnego. Boże kochany! Czy godziło si-ę ze wzglę­
dów ludzkości i altruizmu odmawiać mu prawa do tego 
złudzenia? Niech się cieszy i niech z miną don Juana spo­
gląda na białogłowy, które darzyły go uśmiechem — lekce­
ważenia. Nawet jego stanowisko — by! c. k. profesorem 
gimnazyalnym — nie rozczulało płci nadobnej.

— Oferma — szeptały, trącając się łokciami, kiedy me­
todą kogucika przestępowi! z nogi na nogę, rznąc koper- 
czaki do pierwszej lepszej panny na wydaniu.

Nazywał się Werma Juliusz-
Sprawdziło się na nim przysłowie łacińskie: »nomen-— 

omen«. Przy pomocy najpospolitszych asccyacyi dźwięko­
wych i arcysubtelnych wywodów etymologicznych w ro­
dzaju Kłonowicza, Dębołęckiego i Brucknera — nie trudno 
było wywieść rodowód nazwiska pana profesora Wermy 
od »cfermy«. Do poparcia tej etymologii przyczyniła się 
i natura, dając mu odpowiednie rozmiary, a wrodzone mu 
zdolności życiowe w postaci nieśmiałostwa, tchórzostwa, 
nieporadności uzupełniały artylcryę dowodów jego »ofer- 
mowatości*.

ł imię Słowackiego nie zostało mu dane bez głębszej 
przyczyny. Wprawdzie kronikarze nie zapisali, żeby jako 
nowonarodzone niemowlę miał wierszami gadać, a przy­
najmniej wierszami płakać, ale lubił kobiety jak autor 
W SzwajcaryU, umizgiwal się do nich nic gorzej, a pie­

niądze kochał, jak typowy poeta, nioprzymierzając Juliusz 
Słowacki. Na giełdzie co prawda nie grał, bo zbyt kochał 
pieniądze, aby je oddalać od siebie, ale kochał je bardziej, 
niż rodzoną siostrę, trochę kulawą, która pełniła w jego 
domu rolę żony — rozumie się tytko do pewnych granic. 
I ona kochała pieniądze z namiętnością starej i ułomnej 
panny, która z oszczędności nic miała ani kanarka, ani kot­
ka, ani żadnej rzeczy, która jego jest — i o ile możności 
podskubywała braciszka,, trzymając go w karbach, jak przy­
stoi starszej, praktycznej i myślącej o swej przyszłości sio­
strze. Nic dziwnego, że niechętnie patrzyła na koperczaki 
braciszka do panien, znajdujących się w niebezpiecznym dla 
mężczyzn wieku, i dlatego wszelkimi silami starała mu się 
obmierzić ród niewieści.

Siostry jednak słuchał, bo ustępliwość była jedną z je­
go kardynalnych cnót, i grosze ciułał, idąc o łepszą z Har- 
pagonem.

I pięknie, równo, spokojnie płynęło życie tej tak cudnie 
dobranej rodzinie: zdawało im się, że w Arkadyi nie mogło 
być lepiej i to całkiem naturalnie, bo nie znano tam prze­
cież papieru z podpisami dyrektorów banku austro-wę- 
gierskiego

A1e wszystko ma swój koniec, a tembardziej tak piękna 
sielanka.

Do c. k. gimnazyum w Błogcbfołku przybył profesor - 
oardon! — suplent nowy, na którego pan c- k. profesor Ju­
liusz Werma spogląda! z góry a la dyrektor, łub inspektor 
szkolny.

Nazywał sie Piwski, coby dowodziło, że musial być 
z pochodzenia Niemcem, lub Czechem. Powinienby. co 
prawda, nazywać się »Okccimskim« ze względu na ideały 
Ligi Pomocy przemysłowej, ale zmieniać mu nazwiska nie 
będziemy ze względu- na koszta i korowody formalnościo­
we. Był to duch niespokojny, »spiritus vagans«, bo latał od 
gimnazyum do gimnazyum, nie mogąc nigdzie zagrzać 
miejsca. Podróże te odbywa! — jak sam uroczyście zape­
wniał — z polecenia c. k. Rady szkolnej w celach nauko­
wych, a mianowicie w celu naocznego poznania galicyjskich 
miasteczek.
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.Angielski aeroplan zapalony przez 2 niem dwupłatowce.

»Oferma« używał, rozkoszował się nastalym teraz spo­
kojem, ale »ciepłe piwko* nie mogło z rąk wypuścić oso­
bnika, będącego w stanie być niewyczerpanem źródłem 
wielu niespodzianek, figlów, żartów, uciech tak potrzeb­
nych w smutnem i nudnem życiu. Naciągał więc, brał na ka­
wał »ofcrmę«, co wlazło, ale nieszkodliwie. Trochę wpraw­
dzie bolało profesorską ambicyę »ofermy«, ale Piwski u- 
mial go rozbrajać, prowadząc go za to »na dziewki*.

Pan profesor Werma był wielce łaskawy na niewiasty, 
a więc cieszył się niewymownie, gdy z pomocą Piwskiego 
udało mu się gratis — to najważniejsze — uszczknąć jaki 
»wianek«, zwiędły jeszcze w przedhistorycznych czasach, 
o czem mówi się w nawiasie ze względów publicznej 
moralności.

Albo też »ciepłc piwko* wmawiało, a raczej utwier­
dzało »ofcrmę« w przeświadczeniu o jego przystojności 
i szczęściu do kobiet, a szczególnie o sympatyi panny Ko- 
lubryńskiej ku niemu, z czego, radził mu, jak najprędzej 
korzystać i kuć żelazo póki gorące. Nadchodził właśnie 
jakiś wieczorek tańcujący, na którym »oferma« miał przy­
puścić generalny szturm do serduszka panny Kolubrzyń- 
skiej, w czem koledzy, a szczególnie Piwski, mieli go silnie 
sukursować.

Nadszedł oczekiwany nareszcie wieczór. Pan c. k. pro­
fesor Werma ufryzowany, woniejący puścił się drobnym 
krokiem ku sw'ej >'sympałyi« i poprosił ją do walca. Pan­
nic odmówić nie wypadało, bo i brata miała w gimnazyum, 
poszła, zaciskając wargi, aby nie wybuchnąć śmiechem.

Wszyscy uczestnicy i uczestniczki wieczorku zbiegli się 
z frUfetu i garderób, aby ucieszyć oczy niezwykłymi wido­
kiem, bo też widok był ekstraordynaryjny. Tancerka — 
olbrzymia, bujna, rosła dziewczyna a -przy niej, jak brelo­
czek, dreptał, a raczej fruwał »oferma«, którym zawijała 
po sali, jak frygą. Sięgał jej do piersi, a przytem różnica 
w rozmiarach, wadze, sile fizycznej, jednem słowem kon-

Było do przwidzenia, że Piwski dołoży wszelkich sta­
rań, aby co najwyżej po pół roku przeniosła go ck. Rada 
szkolna krajowa do jakiej innej Trębowli, Kamionki, So­
kala, lub Brzozowa.

Pan c. k. profesor Werma mógł śmiało pożegnać się 
z dniami »sielskimi, anielskimi, górnymi a durnymi* i rzec 
siostrze — Hefajstosowi: »Tityre, tu patulae recubans sub 
tegmine fugi«, śpij sobie dalej, ale sama, bo na mnie przy­
chodzą dnie ciężkiej próby, dnie śmiertelnej opresyi, i gi­
gantycznych zmagań się Dawida z Goliatem, ducha z ma- 
tcryą, to jest mnie z Piwskim.«

Piwski rozpoczął instalacyę swoją w Blogobłotku od 
studyów etymologicznych, których rezultatem było nazwa­
nie pana profesora Wermy »ofermą« ku ekstraordynaryjnej 
radości grona profesorskiego i całego Błogobłotka. Ra­
dości tej oczywiście nie podzielał sam »oferma«, który obok 
innych atrybutów posiadał i mściwość, przewyższającą o 
wiele rozmiary jego ciała.

Zaczęła się cicha walka między »cieplym piwkiem* — 
jak zwano Piwskiego — a »ofermą«. Ale »oferma« ponosił 
jedną klęskę po drugiej; Piwski docinal mu tak zręcznie 
i dowcipnie, że »oferma« musiał zmienić taktykę i zawrzeć 
t. zw. przyjaźń z »cieptym piwkiem*.

Ten uroczysty i wzruszający akt nie odbył się oczywi­
ście bez »tańców, hulanki, swawoli* na koszt »ofermy«; 
kosztowało go to wiele, bo Piwski, aby nie uczynić ujmy 
nazwisku, spuszczał piwo w skandaliczny sposób, w czem 
reszta biesiadników starała się go naśladować. Pękło sto 
koron, jak psu w... nos strzelił, ale za to » oferma* miał 
względny spokój. Jak cierpiał nad stratą tylu monet, może 
ten tylko pojąć, kto jest numizmatykiem z powołania, a ja­
kie gorzkie wyrzuty robiła mu siostrzyczka, że lepiej o tern 
nie mówić, mając pewnie wyobrażenie o rozsierdzonej ksan- 
typie... NiemiccKa łodż podwodna ściga nieprzyjacielski okręt-
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frast obojga był sprawcą szkodliwego dla balowników hu­
moru. Wszystkie pary zatrzymały się, aby nasycić duszę, 
żądną radości, widokiem tej niezwykłej w dziejach choreo­
grafii pary. Co za śmiech, oczywiście tłumiony, co za gau- 
dium!... Do kronikarza należy spisać, ile brykli pękło pa­
niom i pannom w gorsetach, ile guzików oderwało się 
panom przy kamizelakch, ile śledzion wywróciło się wi­
dzom, ile pewnych rezerwuarów anatomicznych nie speł­
niło swych zadań i ile pudru i tym podobnych środków 
kosmetycznych musialy zużyć panie, aby zatrzeć na twarzy 
strugi, powstałe od cieknięcia łez śmiechu.

Wreszcie skończył się ten osobliwy balet. Danserka 
znikła w garderobie, gdzie rzuciła się na kanapkę i w spa­
zmatycznym. śmiechu zaczęła się tarzać, wyć, ryczeć, re­
chotać tak, że aż garderobiana musiala ją porozpinać, bo­
jąc się, by się w niej co nie oberwało. Tymczasem w bu­
fecie witano entuzyastycznie »cfermę«. Zasypano go kom­
plementami, radząc mu, aby naplu! na posadę rządową 
a wstąpił do baletu, gdzie zrobi karyerę, ale tryumfator 
skromnie zaprzeczał swemu gieniuszowi choreograficzne­
mu, tłumacząc, że mu, jako c. k. profesorowi, nie wypada 
fikać za pieniądze. A kolegom, i » przyjacielowi® Piwskiemu 
zwierzał się poufale, że jego danserka tańczy leciuchno, 
jak »mgła poranna*, że jest bardzo przyjemna, sympaty­
czna i ma się ku niemu, bo gdy się ku niej zbliżył, to po- 
kraśniala, jak pawie pióro, a radosny uśmiech ro^a lielil 
jej słodką twarzyczkę.

— Wiecie, — mówił z błogą miłą — kiedym ją w tańcu 
przyciskał do siebie, to jej serduszko tak mocno bilo, żem 
omal nie padł na kolana i nie wyznał jej miłości, ale mi 
odwagi brakło.

— To szkoda, to szkoda — strofował go poważnie 
^cieple piwko« — bo w miłości powinno się zawsze dzia­
łać za pierwszym impulsem. Glupstwoś, Julciu, zrobił, ale 
może to da się jeszcze odrobić. Zaproś ją do kadryla i tu

Nowe podwodne łodzie amerykańskie przeznaczone 
dla Anglii i statek powietrzny.

^Kanał&Suezlii i pociąg pancerny obok niego..

możesz jej wyznać swą miłość. Ona niewątpliwie ma się 
ku tobie...

— Kiedy widzisz — starał się oponować Werma — 
ona w stosunku do mnie trochę za wysoka.

— Właśnie, właśnie, to prawo natury, łączące kontra­
sty w harmonijną całość. Dobór naturalny dobiera umyśl­
nie kontrasty, tak, tak... Mówię ci, Julciu, będziecie dzieci 
rodzić, jak anioły, cały tuzin.

— Ależ bój się Boga, dwoje wystarczy, po francusku; 
gdzie ja bym tyle wyżywił.

1 — No, no, to się pokaże. A na razie dam ci dobrą,
przyjacielską radę, oszczędzaj się, bo choć nic brak tobie 
wigoru męskiego, ale to kobieta, jak piec...

— Bądź spokojny, chociem maleńki, ale ważneńki...
— Wiadomo nam — odparł »cieple piwko* z szelmow­

skim uśmiechem. — Chodź, napijemy się winka na szczę­
ście. —- Postanowił upić »ofermę«, zmusić go do wyznania 
miłości pannie Kolubryńskiej i popełnienia całego szeregu 
hec i awantur, aby ubawić się jego kosztem.

Tak się też stało.
Dokończenie nastąpi.

Drobne' wiadomości.
Kandydatami do nagrody Nobla mają być, wedle »Syd- 

swenska Dagbladet«, w grupie fizyki: Edison i Tesla; 
w grupie chemii: próf. T. Syedberg z Upsali; w grupie 
literatury Duńczyk Henryk Pontoppidan, Szwed Werner 
von Heidenstam i Francuz Romain Rolland.

Co jedzono w czasie oblężenia Paryża? (7. pamiętni­
ków francuskiego kucharza.) W jadłospisie pierwszego dnia " 
figurują tylko dwie potrawy: potrawka z kota (cena 5 fr.) 
i pieczeń końska (6 fr.). Później znaleźć można końskie ko­
tlety (3.50 fr.) i oślą pieczeń (3.50 fr.); gruszka kosztowała
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Bułgarski od Jział w walce ze Serbami pod Skoplje.

1 fr. 25 ct, owca pochodząca z ogrodu zoologicznego 150 
franków. Do restauracyi zakupywano ryby po 50 fran­
ków kilo, i mięso końskie po 8 fr. kilo. W' miesiąc potem 
za jaja płacono 5 franków.

Po raz pierwszy sprzedawano szczury w dniu 20-go 
grudnia 1870 i to w cenie 75 ct. sztuka. Kilo sera szwaj­
carskiego kosztowało 32 fr. — Wtedy dosyć jeszcze było ko­
tów i koni. Właściciele kotów nie topili nowonarodzonych 
młodych, lecz zjadali je z cebulką, lub w dzikim sosie.

Z końcem grudnia ofieyalnie otwarto na ulicach Pa­
ryża jatki z mięsem psietn i kcciem. Mięso psie było ładne 
i delikatne, a funt kosztował 2 fr., Szynka psia była w ce­
nie 4 fr. za funt. Na ogól więcej zjadano kotów, niż psów, 
tak, że po oblężeniu Paryża za żadną cenę nie można było 
znaleźć kota. Sprzedawano jc na ulicach, przybrane w pa­
pierowe kołnierze i różnokclowe wstążki. Kogut koszto­
wał wtedy 26 fr., tyle ile zając; gęś 42 franków, a szczur już 
1 franka. Jedzono wszystkie zwierzęta z ogrodu zoologi­
cznego plącąc przeciętnie po 7 franków za funt. Wyjątkowo 
mięso kangura, jako delikatniejsze, kosztowało 12 fr.

W' pięć dni później, to jest 27-go grudnia, płacono już 
za kota 8 fr., a niedźwiedzia nabyto za 200 franków. Zje­
dzono wtedy także oba sienie ze zwierzyńca, płacąc za pól 
kilograma 45 franków. Restauracya, której szefem kuchni 
był autor pamiętnika, podała gościom w dniu Nowego Roku 
za 600 franków mięsa słoni.

Niesłychanie jednak drogą była jarzyna: za sałatę 
głowiastą, pochodzącą z zaimprowizowanych na prędce 
inspektów, płacono po 50 franków za miarkę. Owoce były 
niezmiernie rzadkie, a nabywano je na wagę złota.

Senator i lordmajor miasta Londynu dla Polski. 
Edward Herriot, senator i lordmajor miasta Londynu, dla 
zadokumentowania szlachetnego swego oświadczenia w 
sprawie polskiej — przesłał na ręce Henryka Sienkiewicza 
dla ofiar wojny w Polsce 5.000 franków. »Mer« pisze: »Tyle 
na początek, będę posyłał dalej®.

Nowy utwór Sienkiewicza. Redakcya »Glosu Narodu« 
zapowiada rozpoczęcie druku na swych lamach nowego 
utworu Sienkiewicza p. t. »Z dawnych dziejów®.

Wykluczenie widokówek z pocztowego ruchu zagra­
nicznego. Urzędowo ogłaszają: Widokówki, zawierające 
ryciny miast, poszczególnych części miast, miejscowości, 
krajobrazów, ważnych pod względem wojskowym przed­
miotów, zakładów komunikacyjnych i gospodarczych.

Prezes ang. ministrów R.squith, 
b. adwokat.

ważniejszych budowli i pomników monarchii, nie mogą 
być odtąd wysyłane za granicę.

Minister wojny — młynarskim maszynistą. P. Edward 
Mokry, minister wojny w sułtanacie Marokko, w poczuciu 
obowiązku porzucił ten urząd i stawi! sic jako kapral do 
54-go pułku piechoty. Zraniony na polu ‘walki wróci! do 
Miiglitz, gdzie obecnie jest zajęty w młynie, jako maszy­
nista. » .i <

Drzewo żelazne. Gazety krakowskie donoszą: Pod na­
zwą tą znany jest od dawna pewien gatunek drzewa ame­
rykańskiego, niezwykle wytrzymały i twardy, mało jednak 
będący w użyciu z powodu bardzo wysokiej ceny. Obecnie 
można będzie śmiało nadać te nazwę drzewu, impregno­
wanemu sposobem, wynalezionym przez krakowianina in­
żyniera wojskowego p. Józefa Dobicńskiego. Wynalazek 
ten polega na tern, że za pomocą elektryczności można im­
pregnować szlachetniejsze gatunki drzewa mieszaniną róż­
nych metali. Wynalazek inżyniera Dubieńskicgo bada obec- 
rńc inżynierya wojskowa i doszła do przeświadczenia, że 
drzewo impregnowane w powyższy sposób posiada kilka 
razy większą cd zwykłego wytrzymałość na zgięcie, ci­
śnienie i ciągnienie, a zachowuje swą elastyczność, skut­
kiem czego idealnie nadaje się do budowy samolotów, ba­
lonów do sterowania, lekkich mostów o wielkiej rozpię­
tości itd. — Równocześnie zbudował inż. Dubieński lekko 
przenośny aparat, służący do impregnowania drzewa tym 
przez niego wynalezionym sposobem.

Piękność Polek. Gdy Niemcy zajęli Warszawę, prasa 
niemiecka żywo zaczęła się zajmować stolicą Polski, a na­
wet pewien lekarz wojskowy złożył w »Schlcsische Zeitung« 
należny hołd Warszawiankom, wyrażając się między inne- 
mi: »der Pclin Reiz bleibt unerrcicht« (czar Polki jest nie­
dościgniony). Nie podobało się to jakiejś Niemce z Górnego 
Śląska, która w jakiś czas potem, w tem samem piśmie, wy­
raziła swoje oburzenie i naganę autorowi artykułu o War­
szawiance. Charakterystyczna rzecz, że ani powabna Wie­
denka, ani rasowa Tyrolka, lub pełna wdzięku mieszkanka 
z nad Renu nie poczytywała sobie za ujmę narodową przy­
znanie urody Polce. — Przypomina to bajkę o gęsi‘ która 
gniewała się, nie mogąc dorównać srebrnopiórej mewie...

Sędziwy wiek. Niezwykłego wieku dożył włościanin 
Stanisław Staszak, zamieszkały w Skólsku, nad jeziorem 
Gopłem. Liczył on 119 lat. Cale życie przepędził Staszak 
w stanie bezżennym, w pracy przy pługu, służąc po róż-
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Briand,.któremu Poincare zlecił utwo­
rzenie nowego gabinetu. Jenerał Hotzendori na pogrzebie swej matki.

nych dworach. Mięso jadał tylko w wielkie święta. Do 
końca życia czynny wiódł żywot, zachowując przytomność 
umysłu i pamięć, oraz wzrok dobry. Widział i pamiętał 
ks. Józefa, zna! całą Kongresówkę. Był bardzo zacnym 
człowiekiem i filantropem; co tylko zbywało mu ze skrom­
nego zarobku, biedniejszym oddawał. Żywota dokonał 
z przytomnością umysłu.

Mięso królicze. Już w najbliższych dniach otwartą bę­
dzie w Krakowie jatka z mięsem króliczem. Chociaż mięso 
to będzie tylko o kilka halerzy tańsze od wolowego, to je­
dnak jest ono od niego — jak wykazały badania naukowe — 
daleko pożywniejsze. Rady miejskie i komisye aprowiza- 
cyjnc w Cieszynie, Bielsku, Frysztacie i Ostrawach obydwu 
zasłużyłyby sobie na wdzięczność, gdyby i tam jatki z kró- 
liczem mięsem otwarto. Zwracamy uwagę, że w Wiśle 
istnieje wielka, znakomicie urządzona królikarnia rozpło­
dowa, która dostarcza królików na chów i na zabicie.

Miasto Nisz.
Nisz, położony u ujścia Niszawy do Morawy stanowi 

zarazem ważny punkt całej doliny Morawskiej i węzeł ko­
lei północnej Serbii. Według doniesień, umacnianie Niszu 
wykończono dopiero w ostatnich miesiącach z największym 
pośpiechem i przysposobiono go w ten sposób jako pod­
stawę działania serbskiej armii.

Umocnienia Niszu leżą na prawym brzegu Morawy 
i składają się zarówno z wysuniętych naprzód fortów, jak 
niemniej umocnień polowych, rowów i zasieków. Właściwą 
obronę twierdzy stanowią jednak wzgórza, które otaczają 
miasto i są naturalnym punktem oparcia armii. Tak było 
już w roku 1809 i 1876.

Miasto Nisz liczyło w czasach pokojowych około 
35.000 mieszkańców i było siedzibą niektórych' władz serb­
skich, serbskiego episkopatu i austro-węgierskiego konsula. 
Posiada ono piękne ogrody, a przedewszystkiem katedrę o 
pięciu kopulach. W czasie pobytu króla za mieszkanie służył 
mu dawny turecki kenak. Osobną dzielnicę miasta stanowi 
t. zw. miasto tureckie, zbudowane w charakterystyczny tu­
recki sposób.

Dzieje miasta sięgają czasów rzymskich, a nazwa po­
chodzi od Naissus, które wówczas stanowiło punkt środ­
kowy Moezyi. Tutaj przyszedł na świat późniejszy Konstan­
tyn Wielki, tutaj ponieśli w roku 269 Gotowie krwawą klę­

skę w walce z legionistami rzymskimi cesarza Klaudyusza 
Ii-go. Aż po Nisz sięgały później zagony dzikiego Attyli, 
a miasto zniszczone wówczas, odbudował i umocnił cesarz 
Justian. Upadek Niszu w roku 1375, był zarazem grobem 
niepodległości serbskiej. Później zdobyli miasto Węgrzy 
w roku 1443, za Jana Hunyadyego, a w roku 1689 wkro­
czyły tam wojska austryackie po zwycięskiej bitwie nad 
Turkami. Krwawe walki toczyły się w okolicy Niszu także 
w następnych wiekach, a epizod może najkrwawszy roze­
grał się w roku 1809, kiedy to Stefan Syndidicz, napierany 
przez Turków, własną załogę wraz ze zdobywcami wysa­
dził w powietrze.

Serbski korpus amazonek. Gdy po aneksyi Bośnii i Her­
cegowiny, dokonanej przez Austryę w roku 1908, fala za­
pału narodowego podniosła się w Serbii wysoko, ped wo­
dzą jednej z kobiet z ludu, której ojciec i mąż polegli w wal­
kach z Turkami, utworzony został w Serbii »korpus ama­
zonek®, składający się z 200 kobiet.

Korpus ten miał w związku z wojskami serbskiemi ru­
szyć w pole przeciw wojskom austryackim pod nazwą »Li- 
ga śmierci®.

Rząd serbski popierał ten ruch kobiecy. »Liga śmierci® 
otrzymała z magazynów wojskowych uzbrojenie, oficerowie 
zaś serbscy zajęli się wyćwiczeniem wojskowem »amazo- 
nek«. Członkinie »Ligi«, poza kokardą serbską i trupią 
głową ze zlożonemi na krzyż piszczelami, nosiły na heł­
mach swych napis: » Wierne aż do śmierci za wolność Ser­
bii®. — Gdy upragniona wówczas przez Serbów wojna nie 
doszła do skutku, serbska »Liga śmierci® została rozwią­
zana. Podczas obecnej dopiero wojny została ona na nowo 
powołaną do życia.

Kobieta serbska w fen sposób składa dowód, iż ponad 
życie własne kocha ojczyznę. Kobieta serbska wraz z sy­
nem swym, mężem lub ojcem gotowa jest stawić czoło 
wszelkiemu wrogowi.

To też z wieści, nadchodzących z serbskiego placu boju 
dowiadujemy się, że wojska austro-niemiecko-bułgarskie 
mają do zwalczania nietylko Serbów, ale i Serbki. W ro­
wach opuszczonych przez Serbów pod Belgradem znale­
ziono wiele trupów kobiecych. Także w walkach na ulicach 
Belgradu brały żywy udział Serbki.
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1. Zbombardowana betonowa fortyiikacya Kowna, 2. Dostęp 1- Na gruzach fortecy Koźan 2. Część moździerzy 
do twierdzy Iwangorod od południaji zniszczony most. zdobytych w iwangorodzie.

Z pola^ walki pod Skoplje. Jeaen z naszych moździerzów 305 cumowych które przy-
czyniły sie do zwycięstw na wszystkich frontach.
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NaJBosToi „e
Widoki Z Wenecyi.

Gołębia poczta połowa MosKale wysadzają w powietrze most w Warszawie.
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Francuzi obserwujący z drzew 
nieprzyjaciela.

1. Transport jeńców z pod Brześcia litewskiego, 2. Żandarmi połowi 
na ruinach w Brześciu litewskim.

Bajka arabska.
Przed latanii wrzała rek wojna między arabskim Ira­

nem, a potężną Persyą.
Kalif Iranu, następca sławnego Hanna al Raszyda, 

wszystkich zdolnych do broni wysłał w pole i wielką mcc 
kont i wielbłądów. Ponieważ wojska jego szły przez pu­
stynię i kraj’ przez nieprzyjaciół zniszczony, raz w raz po­
syłał za nimi żywność, a zwłaszcza owce, kozy, tak, że 
wkrótce brakło w kraju dla rodzin żołnierzy pożywienia, 
a w szczególności baranów. Zostali tylko ministrowie, urzę­
dników część i derwisze.

Ale tym działo się dobrze, bo mieli zapasy nagro­
madzone.

W miarę wyczerpania żywności kupcy coraz wyżej 
szli w górę z cenami, tylko urzędnicy mieli potrzeby po 
dawnych cenach, bo tak to już postanowione od początku 
świata, że urzędnik i derwisz muszą dostać bakszysz. Wi­
docznie Allah tak chce.

Powoli jajo zaczęło tyle kosztować, co kurczę, a kur­
czę tyle co paw, paw tyle co baran, a baran tyle co koń. 
A podrożenie najmniejszej rzeczy pociągało za sobą cały 
Samum, to jest lawinę piasku innych drożyzn; bo to była 
tylko samoobrona, a gdy jeden się nagle zbogacal nad­
miernie, to i inni chcieli iść za jego przykładem.

Gdy wreszcie kalifowi dziwnem się zdało, dlaczego 
stół jest tak skąpo zaopatrzony, a przełęknięty na śmierć 
minister jego spraw' wewnętrznych, to jest żołądkowych, 
na rozkaz pedał mu na klęczkach rachunek z tygodnia — 
pewny, że już wstanie bez głowy — kalif oparł głowę na 
ręku i długo myślał. Kazał wreszcie zwołać radę przybo­
czną i dostojników z meczetów’, a opowiedziawszy im 
rzecz żądał wyjaśnienia i zaradzenia złemu.

Dygnitarze spojrzeli po sobie, wreszcie najstarszy 
skłonił się ku ziemi i przemówił:

»Gwiazdo Wschodu, mądrość twoja nie zgłębiona, 
która wie wszystko, co jest, było i będzie, trafiła w samo 
serce nieszczęścia nas wszystkich. Widzisz nas tu znęka­
nych głcdem i niedostatkiem® — tu zaksztusił się trochę, 
widząc naokoło kolegów z tucznemi brzuchami i sapiących 
z nadmiaru sadła — »lecz milczymy, aby nikogo nie nie­
pokoić. Naszem nicudolnem zdaniem ustanowić trzeba, że 
już więcej cen podnosić nie wolno. Twoja...«

»Zcstawić ceny takie, jakie dopuściliście uróść!« — 
krzyknął kalif. »Nie pozwolę na to. A ty skarbniku, jaką 
dasz propozycy ę ? «.

A skarbnik, patrzący trochę zyzem do obcych kieszeni, 
odezwał się:

»Wielki władco, podobny1 białemu ogierowi z czar­
nym ogonem, zabierz wszystkie zapasy na własność pań­
stwa, a my ustanowimy najniższe ceny«.

I zapadł szlachetny kalif w zadumę, i sam w przebra­
niu szedł oglądać nędzę swego ludu. Minął tydzień i drugi 
nim wrócił i znowu zwołał swą radę.

^Przekonałem się, jak mi jesteście wiernie oddani i jak 
dbacie o dobro kraju, nie swoje® — tak zaczął przemowę, 
a ministrowie, szeikowie itd. czuli coś złego w powietrzu 
i kurczyli się z obawy.

»Dziękuję wam za to, ale nie jestem w stanie tyle sług 
utrzymać, dlatego przeznaczam was na front, co z rado­
ścią przyjmiccie. Dwóch tylko z grena waszego zostawię 
—- najgłupszych — do mojej pomocy. Kto z was się zgła­
sza do mnie?«.

I prócz dwóch najmniej śmiałych, wszyscy zgłosili się 
z hałasem, jako najgłupsi.

»O zgrozo!® — zawołał kalif — i to wam, takiej rze­
szy, która się sama za ograniczonych uważa, powierzyłem 
kraj? Dzięki Ci, Allah, żeś mi dat przejrzeć! Tamtych 
dwóch trusiów zatrzymam, a was niech już jutro mitry Bag- 
danu nie oglądają. Wystarczy wam na dobre życic, o ile nie
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Ważne połączenie z Carogrodem. Na górze: Praktyczne okręty prze­
wozowe na Dunaju, na dole: okręty przewożące nasze wojska w zatoce.

Największy i najmie.szy żomierz 
w nfem. wojsku.

zginiecie w obronie ojczyzny. O, bogdajbyście nie- dożyli 
powrotu zwycięskich moich wojsk. Ałlah il Ałłah! Co one 
tu zastaną Rodziny ich z głodu poczerniały, luib zamarły, 
żywność u kupców zakopana w piwnicach, żywność naj­
nędzniejsza przedroga, a tam w boju cni przywykli dobrze 
się odżywiać, bo posiałem., co było możliwe — zadarmo. 
O, tej biedy-by nie wytrzymali i ci, którym krew spowsze­
dniała, zapragnęliby jej i tutaj... Dlatego winiliście mi być 
wdzięczni, że was usuwam ze stanowisk odpowiedzial­
nych, a ciężar sam biorę na siebie. Idźcie — Ałłah 
z wami*.

I zaczął się sąd ostateczny... Wydobyto na jaw wszy­
stkie zapasy zboża, oliwy, syrupu, mięsa, bydła, owoców 
i co było ukryte; zapełniono tem spichlerze państwowe 
i odtąd po pierwotnych cenach wydawano.

A owych lichwiarskich kupców i pośredników i po­
mocnych im urzędników przeznaczono do najlichszych ro­
bót, a naczelników ich z obciętemi palcami powywiesza! 
kalif w żelaznych klatkach na murach miasta, jak niegdyś 
Tanierlan Dżingischana.

A gdy wojna szczęśliwie się zakończyła, naród i woj­
sko niemal modlili się do kalifa, który tyle nieszczęścia nie­
wielu ofiarami zażegnał. — Tak się stało w on czas — 
w Arabii, jak niesie bajka. Dr. P.

J. GAŁUSZKA.
KRÓLEWNA.

(P. Gh)
Królewną zcszlaś na świat; po królewsku iście 
idziesz wśród szarych tłumów, zniemiałych w zachwycie 
Za twój uśmiech niedbały jedni- dają życic, 
inni sypią ped stopy laurowe liście.
Za wszystko równie płacisz swym królewskim gestem, 

za krwi rubin, co świeci- w twoim dyademie, 
za brylanty co w darze niesie szare płemie 
i za kwiaty, ped stopy lecące z szelestem.
1 w marmury zapewne, jak kroIom przystało 
w zawrotnym jęku dzwonów kiedyś cię poniosą, 
a może łzy żałości brylantową rosą 
ustroją w złotej trumnie twe królewskie ciało 
i jedne tylko wichry w noc będą płakały 
nad poplamioną szatą twojej duszy białej...

DLA KOGO?

Wy mnie pytacie z pijanym hałasem, 
Dla kogo piszę te »wierszyki« czasem? 
Dla kogo wbijam sam ciernie do duszy 
I rozkoszuję się własną boleścią;
Dla kogo wśród tych umysłu katuszy 
Poluję za rytmem, za rymem i treścią — 

Niczrażon waszym grymasem?

O, mnie przenigdy nie braknie ochoty 
Ująć w misterny wiersz myśli poloty! 
Może go dziewczę dośpiewa z rozkoszą, 
Niewinne czucie się w Jonie zakłębi, 
Oczęta się łezką anielską zroszą, 
Poezyą będzie przejęta do głębi — 

Aż skręci wiersz w papiloty...

Dla kogo piszę? Tej śpiewam młodzieży, 
Co z okiem pragnącem w świat obcy bieży, 
I kocha wszystko, co piękne, wspaniale. 
Może zbudzona przez rymy koślawe 
Ojczyźnie swojej poświęci się cała 
I po nieśmiertelną skusi- się sławę, 

Gdy w czar poezyi uwierzy.
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Bułgarzy z maszynowemu armatkami w oczekiwania oddziału serbskiego.

Każdemu głoszę ducha zmartwychwstanie:
I tym, co nie wierzę w cudne zaranie —
I temu zrzędzie, który zabagniony 
W realistycznym uwielbieniu1 brzucha 
»Do dyabła z wierszem® do swej mruknie -żony 

I w wiersz zawinie śniadanie.

Dla wszystkich starczy z królewskiego stołu, 
Jaki mi Muza stawia bez mozołu!
Więc niechaj każdy, co lubi, wybiera;
Ten. chleb, ów trufle, wszak ja chętnie daję, 
Bierzcie! Człek żyjc, a jutro umiera, 
Zostawi wiersz, złoto i gronostaje

I pójdzie jak pies do dołu.

I ja tam pójdę, jak pion z szachownicy, 
Co piłem wieczność z kastalskiej krynicy — 
Z myślą, że może też byłem potrzebny, 
Nie dbając czym słowik, czy wróbel szary — 
Nie każdy przecie skowronek podniebny!
A kto z was kogut, co pieje fanfary, 

Niech wyjmie światło z donicy
D. P.

Ty nie znasz.. .
Czyś pomyślała czasem, kiedy nocą 

toniesz w czarownych, wiośntanych marzeniach, 
jakie to czucia w piersi mi łomocą, 
w jakich się wiję podówczas cierpieniach?!

Wtedy spisz pewnie i nic myślłąc o mnie 
snujesz nić złotą swoich tęsknych rojeń, 
stajesz marzeniem w raju wrót wyłomie, 
nurzasz się w szczęściu złud sennych upojeń.

Śnisz, o, szczęśliwa. Wówczas ja się trawię 
w okropnej walce, sam na sam ze sobą, 
wówczas to wspomnień nawalą się dławię, 
wówczas klnęć zawsze i tęsknię za tobą*

Nie wiesz, co znaczy tak w późną godzinę 
z żywą pamięcią, otwartemi oczy 
spoglądać w przeszłość, widzieć własną winę, 
szarpać się w bólu, który zmysły mroczy.

Nie wiesz, co znaczy o szczęściu pamiętać, 
szczęściu, co było, a nigdy nie wróci, 
myśl swą wspomnieniem chwil dawnych opętać, 
co żarem pali i co rozum kłóci.

Nic nic wiesz o tern, jak nieraz w noc ciemną 
rozwarlszy oczy, cierpieniem nabrzmiałe 
wspomnień upiorów widzę moc nademną 
i zrywam do cna nerwy mg schorzałe.

Gdy widma wspomnień blisko mnie się garną 
w swej przeraźliwej, kościotrupiej bieli, 
a pełznąc ku mnie gromadą poczwarną 
plugawią sobą każdy szmat pościeli.

Piekielnym tańcem zawiódłszy wokoło 
szydzą, chichocą, śmiejąś duszą całą, 
włażą na barki, szyję, kark i czoło 
duszą i dławią natrętną nawałą.

Tańczą nademną: z szatańskiemi piski 
chwytająś gardła, lechocą zgiełkliwie, 
a okrążając ślizglemi uściski 
drwią w żywe oczy i szydzą zjadliwie.

Przechodzą chwile — bija wciąż godziny — 
ncc miaja czarna, wieki zda się długa, 
dopiero brzask mi niesie sen i wyzwoliny, 
niknie z nim żrąca bólem wspomnień struga.

Wtedy zasypiam zziajany i chory, 
z gorączki piętnem na zapiekłych wargach 
1 znowu senne toczą mózg mój zmory 
wiję się w łzawych, nieświadomych skargach.

Nic wiesz ty, nie wiesz, co ncc taka znaczy 
tle w niej bólu i cierpień się skrywa 
jakie w niej bezdnie istnieją rozpaczy — 
nie wiesz ty o tern — o stokroć szczęśliwa!

Ty tam jak motyl usypiasz na kwiatach 
swą tak zdradziecką pięknością dumna, 
gdzieś zamyślona w czarownych zaświatach — 
a mnie tu łoże — potępieńca trumna...

Kide<
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Gorycya, o którą sobie Włosi zęby wyłamują

Odpowiedź nieufnym

Choćbyście do Moskwy drogę 
Wybili zlotem,

Zniszczony kraj przez pożogę 
Zlany krwią, potem —

Na wieczną własność oddali 
Polskiego »brata«, 

Rumieniec wstydu twarz spali 
Na ten dar kata.

Czy dziś, czy jutro, my sami 
Wydrzemy nasze;

Wiek czeka tego ze Izami 
To plemię lasze!

Zawrzemy sojusz zc światem, 
Tylko nie z tobą,

Z obłudnym, dzikim caratem. 
Co nam żałobą

Kraj taki piękny, bogaty 
W cmentarz zamieni!!

A jednak duszy rogatej 
Z nas nie wyplenił!

O, wy nie sądźcie z głów kilka, 
O, są i tacy!

Co w zdradzie przeszli do wilka, 
Podli łajdacy!

Niech się, kto godny ciebie 
Do ciebie tuli —

Polak nic nie ma w potrzebie 
Dla cię — prócz kuli.

Prędzej żar z wodą się złączy, 
Lub lew z szakalem

I krew z ofiary wysączy,-----------— 
Niż Lach z Moskalem!

Przez ojców kości w Sybirze.
Przez rany Chrysta —

Dłoń nasza, krwiożerczy zbirze.
Zostanie czysta! W. P.

Z żołnierskiej doli
Dokończenie

Głowa opadła bezsilnie, usta zaczęły drżeć jakimś 
wewnętrznym, palącym płaczem...

Cicho tyło... wichr jeno gdzieś zawył jesienny.
— Wody!...
Zdało się jej, że śni - jednym' gwałtownym ru­

chem- znalazła się znowu przy nim, osuwając się cicho 
•na kolana, wlepiając swe otwarte źrenice W tę cierpiącą 
twarz; snąć ono gwałtowne nacieranie skroni okazało 
się skuteczne i krew stygnącą na chwilę do życia obu­
dziło. Serce załopotało gdzieś szatanem jakiemś biciem...I znowu otwarły się skrzywione usta i cichy, le­
dwo dosłyszalny szept wypłynął z zmiętych warg:

— Wody!...
W drżące dłonie blaszaną ujęła manierkę i pod­

nosząc lekko głowę, przytknęła napój do spragnionych 
ust ; płynący koniak rozlewać się zaczął i mieszać z za­
schniętą krwią - ■ lewą ręką podważyła zaciśnięte zęby... 
przełknął raz... drugi... krzywiąc i krztusząc się btra- 
śznie. Chwilę krótką zdało się jej, że dreszcz jakiś 
przebiegł calem jego ciałem i twarz zadrgała ztekka, 
«.;oś, jakby krótki błysk zamajaczył na rozchylonych 
ustach...

— Jeszcze!
Dała mu znowu pić; tym razem pił dłużej i do­

kładniej. Nagle podnosić zaczął lekko opadłe powieki, 
imnużąc ciekawie matowe źrenice, niby z snu budząc 
się głębokiego, coś, jakby pytanie zawisło na blado­
różowych ustach. Wpatrzyła się serdecznie w te duże, 
jasne oczy, które taką siłą pragnęła obudzić, a które 
Otwarły ;się ciekawie i spoczęły zagadką ma jej ja­
snej główce.

i - Gdzie jestem? — wyszeptał z cicha.
W szpitalu... pod opieką... wszystko dobrze, 

tylko cicho! - odrzekła z trudem wymawiając dziwnym 
głosem każde słowo.

— Boli... boli... pić! — wypłynął szept ze zbolałych 
warg; usta rozchylone na chwilę zadrgały jakąś dzi- 
wjną .męką, jakiemś wewnętrznem (ws.pomnieniei.rJ i o- 
dzy znowu przymknęły się znużone. Wsłuchała się 
z trwogą w serce; biło silniej, równomierniej. J

Chwil parę minęło, długich jak wieczność chwil..
Nagle porwał się — ostatnie siły wstrząsnęły bez- 

silnem dałem, głowę wyprężył opadłą, patrząc strasz­
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nym wzrokiem gdzieś w głąb pokoju; na łokciach ó- 
parł krwawiące piersi, jęcząc cicho... urywanie...

Ubili... ubili... jak psa!
Cidho, proszę nie nić wić, to szkodzi panu... 

cicho! ' ' > ' '
— Ubili... nic to... nic to., trzeba umrzeć!
Strasznym jej się wydał naraz z tern „trzeba u- 

fnrzeć"; strasznym, ból jakiś ogromny targnął we­
zbraną piersią... szalony bć) i jakieś okropne pragnie­
nie ratowania tego młodego życia; cała potęga targa­
nej woli, rozdrażnionych nerwów sko/arzyła się w je­
den wielki krzyk, jedno 'wielkie wołanie: ratuj... 
ratuj!

Bezmyślnym ruchem rozwijać zaczęła świeży ban­
daż. Wpatrzył się w jej drgającą twarz... ręką ruch ja­
kiś uczynił, jakby mówić pragnął: „po co?“. Zawa- 
chała (Się chwilę

Nagle otworzył szerzej oczy — głowę poruszył 
leduchino: >

— Którego mamy dzisiaj?
Zdziwienie iakieś przemknęło po jasnej twarzycz­

ce; (którego dzisiaj... któreo dzisiaj? zastanowiła kię 
chwilę, (szukając z trudem daty dnia.

2-go listopada — wyrzekła cicho.
Wpatrzył się długo rozumnym jakimś wzrokiem 

w .jej zdziwioną twarz.
2-go listopada... dziwne! Ktobii był myślał... 

dzień zaduszny... — Jęk cichy przeszedł zsiniałe usta, 
a zaraz potem: — Miesiąc temu zginął mój ojciec...

Szarpnęło nią okropnie... usta skrzgwPy się nie­
mym jakimś żalem.

— Dzień zaduszny — powtórzyła bezmyślnie.
— Dziwne, prawda... miesiąc temu ojce?... sier­

żantem był przy artylergi... poszedł... głowę urwało.. 
na inieisdul... ■

— Proszę nie mówić; to szkodzi!
— Szlko...dzi?..,
Śmiech jakiś dziwny zadrgał na jego sinych war­

gach. wewnętrzny, głęboki śmiech.
Krew ukazała się w kącikach ust. Otarła banda­

żem (krwawo błyszczące znamię.
— Ot, widzi pan... widzi pan! Niemożna, niemo­

żna, to sżkodzi, naprawdę szkodzi!
A głowa jego znużona, z odbiciem onem śmiechu, 

opadła żnowu na podarty’ tapczan — snąć ona roz­
mowa wyczerpała stygnące siły niknącego życia; bla- 
do-sinawe usta, wyciągnięte wewnętrznym jakimś po- 
drugiem; skamieniały straszną męką...

Cicho było... w dali tylko jęczeli ranni...
Nagle otworzył szeroko przymknięte oczy i pa­

trząc smutnym wzrokiem, spytał:
Prawda, ja muszę umrzeć?

Drgnęła dziwnie — rozgiane newy stargały się 
do końca — zmęczone oczy zaszłg jakąś mgłą. Cóż 
miała mu rzec... tam, przed nią kona! człowiek... czuła 
to, wiedziała dobrze — jak również czuła te blade 
mętne oczy, wpatrzone w jej smutną twarz jakiemś 
bezwzględne™, okropnem pytaniem! Cóż miała mu rzec, 
cóż miała mu rzec... czy życie kłamać szdzęsne i ja­
kąś nowa dolę, nadzieję kłaść na konające oczy i w Cud 
mu .wierzyć kazać?!... ;

Boże... Boże!.., — wypadło z starganych piersi, 
a w ślad za słowami łkanie jakieś wewnętrzne szar­
pnęło dziwnie piersią... Wpatrzył się chwilę swoim mę­

tnym wzrokiem w iei drgające usta — coś, jakby źa! 
falkiś i tęsknota zabłysły chwilę 'w Isniętnuch oczach 
i przez skurczone... zimne... sine usta wypłynęła Ser­
deczna, bezgraniczna skarga:

Po mnie nie będzie płakać nikt!...
- — Dlaczego... dlaczego?!

Chwyciła nerwowym !akimś ruchem 'wychudł le­
go ręce. przyciskając* mimowoli silnie zimne dłonie do 
swej dziewczęcej gorącej piersi...

— Tak! nie będzie płakać nikt... któż., tak bar­
dzo boh... matka umarła dawno., tak bardzo dawno.. 
a owe... nie kochałem nikogo, niądą.. chyba tę ‘zie­
mię, d'a której dzisiaj... umrzeć trzeba!...

Nie mogła.. n;e mogła dłuże;- taroane nerwy pę­
kły, serce uderzyło iakiemś szaleńczym tętnem, a gwał­
cone ostatnim wysiłkiem wo!i łzy zabłysł1; srebrem na 
demnych oczach... Nie panowała więdei nad sobą, nad 
swojem młodem, targanem bezbrzeżnym smutkiem ser- 
dom. leciuchnym jakimś ruchem przycisnęła usta do 
białych rąk i całować r^ezela zimne dłonie dygocąoemi 
wargami coraz silniej... coraz gorecei...

— Nie bedzie płakać nikt?! Dlaczego, dlaczego? 
Ty musisz żyć... Ty musisz żyć!...

— Boli... boli... czuję, sił nie mam żyć... tak mi się 
marzy dziwnie... kwiaty... dzień Zaduszny... nie wspo­
mni miikt!...

Spazmatyczne łkanie targnęło jej nikłą postacią...
— 2yj!... żyjl...
Wpatrzył się wiernym jakimś wzrokiem w jej o- 

czy spłakane.
— Przy rzek ni j... kiedyś w noc zaduszną... złożyć 

mi parę kwiatów... chryzantem... orzyrzeknij... nie po­
mni nikt... niech... przy rze—knii 1...

Pochyliła swe palące usta nad jego bladem czo­
łem i musnąwszy dziwnie jakoś bezprzytomnie jasne 
włosy, wyrzekła cichym, łamiącym się głosem:

— Przyrzekam 1
Chciał wyciągnąć swa Wychudłą rękę i u'ać iei 

dłoń.. ostatnim jakimś wysiłkiem (wyprostował swe sine 
palce — ale sił nie miał już przytknąć jej reki do swo­
ich ust... Mówił jeszdze Coś — coraz to ńchsz^m' gio- 
S2m; oczy jakoś dziwnie błądziły dokoła, stając sie 
coraz hardziei matowemi.. zaróżowione lekko wargi 
blednąc zaczęły gwałtownie. Pot zimny okazywać się 
począł na siniejącem Czole...

• Po chwili wynieśli go do operacyjnego pókojiu. 
bezprzytomnego, zlanego 'krwią... krwotok powtórzył 
się po raz drugi... jeno silniej...

O prosty stół oparta stała ona, z oczyma gdzieś 
w dal utkwionemi — zda się zmieniona w jakiś biały 
•posag... ze źrenic jeno szeroko otwartych, po bla­
dej kamiennej twarzy płynąc — padały na skrwawioną 
ziemię ciche... straszne łzy...

*

A kiedy za chwil parę wszedł młody łekarz, rzu­
ciła się ku niemu i chwytając go za rękę, spytała:

Popatrzył na nią chwilę zdziwiony...
No cóż... cóż?!.-.

Pochylił dziwnie głową w bok — i zapalając pa­
pierosa, (machnął krótko ręką:

Nic! Skonał przed chwilą... pod nożem I
Listopad, 1915.
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Na starym gruncie.

Powieś ć-
22) przez

M Febroninsza.
(Dalszy ciąg )

Wanda wyjechała z domu, który cd dzieciństwa uwa­
żała za własny, tak, jak stała: nie zabierając nic. nic nie 
unosząc, prócz sukni, która ją okrywała. Kcń był jej nie­
gdyś darowany przez stryja, jeszcze źrebiątkiem ma leni. 
A i ona była wtedy dziewczynką niedużą, pasła konika 
swego chłebem, lakctkami, i rósł* łaskawy tak, że na głos 
jej przybiegał, chodził za nią, i jego też zabrała jedynie, 
uważając za własność swoją, z daru od stryja powstałą. 
Inaczej byłaby wyszła z pod dachu ciotki pieszo, nic dla­
tego, aby była zacięta, ale uważała, źc jej tak należy — nic 
ztąd nie wziąć, ponieważ nic nie wniosła i do niczego pra­
wa nic miała.

Na własność posiadała tylko trochę klejnocików' po 
matce, między któremi była przecież rzecz kosztowna: sta­
rożytna spinka sadzona, rubinami i perłami ceny wysokiej, 
widocznie pochodzenia wschodniego. Błyszczała może na 
zaweju jakiego tureckiego beja i bvlo nawet w rodzinie m- 
danie, że ją z ped Wiednia sobie przywiózł macierzysty 
jej pradziad, rotmistrz przybocznej chorągwi królewicza 
Jakóba. Posiadała przy tern kilka sztuk starej monety złotej: 
dwa węgierskie dukaty z Matką Boską, nasz jeden Stani­
sławowski i kilka talarów saskich'. Prezes kochał się w nu­
mizmatach i zbierał je, Bóg wie zkąd, a że raz posiadanej 
zdobyczy już byłby za nic po za ręce nie puścił, wiec dupli­
katy dawał synowicy, która też je chowała w piękną, starą 
też szkatuteczkę po matce prezesa, antyk rożwnież z róża­
nego drzewa, z perłowej macicy wysadzaniem. Żartowano 
z dziewczęcia, j sobie posag tu składa i wyprorokcwano: 
posag to jej był, bo grosz jedyny, za który trzeba jej teraz 
było kupić sobie ccś sukien i bielizny — wyprawę sieroty, 
wnoszoną w dom narzeczonego, bo tam to — do Rudawicy, 
jechała biedna tym porankiem czerwcowym, w którym, zna­
lazła się nagle tak samotną na świecie, jak ta sierota, o któ­
rej lud śpiewa, że z litości Najświętszej Panny Ostrobram­
skiej siała się — kamieniem w szczerem polu. Sierotę tg 
ścigała pogoń pańska: słyszała już głos dojeżdżaczy, sły­
szała już blizko, blizko psy, któremi ją tropiono, a nie było 
nigdzie uchrcny, któraby ją zakryła: nigdzie rowu, nigdzie 
krzaczyny, by się przytulić!

■- Matko Boska! — zawołała nieboga, przypadając 
z trwogi wielkiej do ziemi. — Matko Beska, ratuj mnie! — 
i stał się cud: sierota stała się kamieniem...

Leży on w' pustem p-clu sarn jeden, nie wyrosła przy 
nim żadna drzewina, żadna krzewina choćby ciernia kol­
czastego, las daleko, wieś daleko, a on leży środkiem niwy, 
w ckolo oborany, ludzie przecież wiedzą, cc to za kamień 
jest: z dzicwczyny-sicroty duszą w sobie. Ktoś go kiedyś 
chciał ztamtąd ruszyć, ale ci, co go podważać przyszli, zo­
baczyli, że siedzi na nim Matka Boska Ostrobramska, która 
go pilnuje, i nie ruszyli, tylko dziewczęta śpiewają teraz 
piosenkę smutną o sierocie skamieniałem: »Pry luzi, przv 
dorozi, pry bitym hcstińcu, witer taj ne wijet, scncc taj 
no hrijet«...

Wandy nikt nie gcnil prócz żalu nad starą, samotną 
kobietą, która pielęgnowała jej osierocone dzieciństw'0, a 
którą ona teraz — rzucać musiała! Jej przecież wiał wiatr 
orzeźwiającą świeżością poranku, słońce zaczynało już 
grzać, spijając krople rosy z ziół i trwa, stojących na mie­
dzach kolo drogi, w bujnym czerwcowym rozkwicie, a w Ic- 
sie sosnowym, wśród którego wkrótce się znalazła, bals- 

miczna woń żywicy napełniała powietrze zdrowym, pokrze­
piającym aromatem, i cna odetchnęła ca’ą piersią. Uczucie 
w clncści ma dla każdego, stworzenia, dla każdego człowieka 
urok potężny: podnosi upadłe duchy i czoła schylone. Wan­
da doznała też tego włpywu przez nieznane dotąd wrażenie. 
Odnalazła się sama w sobie, istota wcina westchnęła w 
niej, jak ze snu przebudzona, uczula się silną i swobodną.

W ten dzień odpustowy, gdy szła wobec patrzącego na 
nią tłumu całować rękę p-. Róży i składała jej śmiało pod 
wzrokiem wszystkich tych cezu hołd czci i przywiązania 
córki, zbudziło się w niej raz pierwszy uczucie obowiązku 
samcistości — potrzeba życia na własny rachunek. Należy 
się człowiekowi sluchac: należy mu się słuchać wiciu gło­
sów, wielu praw i nakazów, ale przychodzą w istnieniu je­
go chwile, w których tylko sam sobie rozkazywać, sam so­
bie panować powinien. Zrozumiała to ona wówczas i po­
stawiła krok pierwszy na drodze nowej. Powiedziała sobie, 
że musi znaleźć, ucieczkę jakąś przed despotyzmem ciotki, 
jeżeli zechce łamać przemocą jej serce i sumienie — powie­
działa sobie, że zmuszona przez nią do wiarolomstwa, 
schroni się pod skrzydła i opiekę p. Róży.

To jej dało nagle ten spokój, który dziwił prezesową, 
a którego sierota używała z nieznaną jej dotąd rozkoszą, 
ze słodką pewnością jutra swego. To uciszenie się w so­
bie wróciło jej stracone już siły: była jak łódeczka, mająca 
swój pert uchrcny, dlatego miotające nią fale nie męczyły 
jej. Chciala przecież spełnić uczciwie swój obowiązek wzglę­
dem ciotki i szła drogą powolnego jej posłuszeństwa, aż 
do granicy ostanicj, i obejmując wczoraj jej nogi, błagała 
ją szczerze, gorąco, aby nie żądała cd niej ofiary, która 
przechodzi jej siły i obowiązki, lecz nie wysłuchana i eden- 
chnicta, podniosła się w zamiarze swym niezachwiana. Nie 
miała wyboru i musiała spełnić to, co było dla niej koniecz­
nością moralną.

Była pełnoletnią, więc wobec prawa wolną i władną 
do torowania sobie drogi życia, jaką iść chce, a czuła, że 
ta., którą obrała, wiedzie na prawo, nie na lewo. Z pałacu, 
który dźwigał się wyniośle z wysoko usypanego wzgórza, 
przechodziła do starego, w ziemię już zapadającego się 
dworu szlacheckiego, ale to nie było dla niej żadną, drogę 
zagradzającą przeszkodą. Że zaś uboga i nie nie posiada­
jąca szta tam, do ludzi biednych, nie wzruszało jej również, 
nie czyniło jej niespokojną. Będzie pracować tak, że zarobi 
na swój kawałek chleba — będzie szła, jak Rut dla Ncemi 
zbierać za żniwiarkami kłosy, porzucone na zagonie i wy­
żywi się przytem sama.

Myślala to, jadąc drogą między sosnami, których ga­
łęzie wysuwały się naprzód, tworząc górą wdzięczną niby 
cpcnę. Jechała stena po zwilżonej rosą ziemi, więc cicho, 
nie zakłócając żadnym hałasem porannej symfonii lasu, 
a że właśnie gdzieś ponad drogą, ptaszek nieduży, podobno 
gil, odśpiewywał solo swoje, cna podniosła głowę i szu­
kając go oczyma wśród zieleni, rzekla z rzewnością dziew- 

• częcą:
— Prawda, śpiewaczku mały, prawda? Jeżeli ty mo­

żesz n ach wylać sobie dość muszek, deść ziareczek, aby się 
wyżywić, to i ja potrafię tesamo!...

Miała już teraz duszy odwagę i swobodę. Natura cała 
tchnęła po wypoczynku nocy taka świeżością i pełnia roz­
budzającego się z porankiem życia, że wstępowała to i w jej 
pierś, jugując co tam byle jeszcze żalu po przeszłości i lęku 
przed przyszłością. Stało się to tern łatwiej, że serce i su­
mienie nic wyrzucało jej nic bo zrobiła -wszystko, co mogła, 
aby być w zgodzie z tymi wewnętrznymi świadkami czło­
wieka.

Ciąg dalszy nastąpi.
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1. Jeńcy ross. przesłuchiwani, 2- c. k. pielę gniarki iadace 
na plac boju, 3. generał Linsingen, zdobywca StryjaJak Anglicy w rowach strzeleckich używają lusterek 

zamiast peryskopów..

VERA P. DLA HUGONA G.
POZDROWIENIE. '

Za twoje słowa, za uśmiech miły, 
Za twoich ócz wymowne spojrzenie, 
Rąk uścisk pełen przyjaznej siły 
Zasyłam zdała ciche westchnienie.

Za to, że z mrocznej myśli głębiny 
Inny świat dzisiaj widzę na jawie, 
Żeś zaprowadził ducha w wyżyny — 
Pokornie, cicho, cię błogosławię.

Że dusza ma pełna od chwil niewielu, 
1 że w mcm sercu nadzieję noszę — 
O życie i zdrowie twe, przyjacielu, 
W mediach codziennych ja Boga proszę.

Humor i satyra.W sklepie.
Służąca (Polka, po dłuższym pobycie w Wiedniu, 

wróciła do* kraju i chce się w Ostrawie pochwalić przed 
rzeźnikiem. jak biegle mówi po niemiecku: Also, panie 
Vrana, bitte mir abzmszneidcwat 1 kg. wieprzenfleisz.

R z e ź n i k: Sakra, jak sieczna zatracene hesko deutsch 
sprechen1 W salonie.

Dama: Panie poruczniku, dlaczego na ćwiczeniach 
jedni mają na czapkach białe opaski, a inni nie? Np. pana 
widziałam bez oznaki.

Oficer: Ci, co mają ccś tutaj (wskazując na głowę) 
— to nieprzyjaciele; a tacy, jak ja, co tu niczego nie mają, 
to my, przyjaciele.

Redukior naczelny; L)r. W. Płaczek Kedaktur odpowiedz:. Karol

W kawiarni.}
A.: Król angielski spadl z konia na głowę.
B.: Albo tc pierwszy raz?...

Szarada
(przez H. A. w Wischau).

Z następujących zgłosek złożyć niżej podane wyrazy 
których początkowe litery, czytane z góry na dół, dadz. 
imię i nazwisko zmarłego polsldego bohatera: 
al, ba, az, a, chy, best, i, ló, fun, ko, gi, szr 
sy, ski, ngo, i, nar, taj, sa, uch, so, sui, lal 
turn, tu, la, wa, wieś, gla, ko, ba, wczó, brat' 

run, cvz, den, nów, kow.

Znaczenie wyrazów: 1. planeta, 2. wiatr, 3- bóg mi 
ztilmąnów, 4. kwiat, 5. wyspa japońska, 6. parlament ba 
kański, 7. miejsce sławy Legionistów, 8. góra w Serbi 
9. miejsce kąpielowe, gdzie zmarl kompozytor Grossmat 
10. przysparza fundusze Legionom, 11. mim tal, 12. gr; 
13. miasteczko w Galicyi. 14. instrument, 15. tragedy 
Żeromskiego, 16. rzeka w Afryce, 17. przyrząd do szycia.

Korespondencya Redakcyi.
P. G., Bochnia. — Bardzo dziękujemy, list osobno d 

braku miejsca.
P. Vera P. — Prosimy o adres, inaczej nie możemy posł 

2 egzemplarzy', ani pisma.
P. M. G., Poznań. — Tam, gdzie są białe plamy, były prz 

druki z cenzurowanych gazet.
P. T. Czytelników prosimy o używane marki na cele d 

broczynne, ale pod adresem osobistym Redaktora.
'ski. Wyd.twca; „Kuryer Polski4. Drukarnia J. K-ittla. aur. Ostra


